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CENA 25 GROSZY. 
Radomsko, niedziele: 31 siócpiia. 1924 r. Rok 5. 


GE RADONSKOWSKA 


Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielę. 


Cena prenumeraty: na m. Wrzesień 1924 r, 60 groszy 


Adres Redakcji i Administracji: Radomsko al. Brzetniska 6. Telefon J 35. 


our 0 RNY 06Ł08 ZMŃ: oo ">—= 
| str-zaa wiersa jednoszpaltowy milimetrowy 15 groszy — II—V 
12 groazy,—VI—VIII 10 groszy, Drobre po 8 groszy za wyres. 


KUPUJE. DOM HANDLOWY DOSTARCZA: 


ŻYTO í NAWOZY SZTUCZNE 
PSZENICĘ ANTONI BORON krajowe i zagraniczne 


OWIES WĘGIEL dąbrowiceki;i gór- | 
WCZÓNĘ W RADOMSKU koks | wa I 
NASIONA TRAW i ZBÓŻ 1 doza | 
KARTOFLE Biuro: uliea Kaliska M 13 CEMENT 
BURAKI Magazyny przy rampie kolejowej. WAPNO 
MARCHEW Adres dla listów: Radomsko, skrzynka poezi. 42. CEGŁĘ 
KAPUSTĘ Adres za” „Aberoń* Radomsko. PAPĘ 
SIANO WE e 

DACHÓWK 
SŁOMĘ CENY KONKURENCYJNE, E 


oraz wszelkie artykuły 


WEŁNĘ 


a Za gotówkę i na kredyt. 
i wszelkie produkty rolnę. 


p ERROR ZOE | | MARODRAF RA 


dla potrzeb rolnictwa. 


OGIEŃ NIE SPALI, 
ZŁODZIEJ NIE UKRADNIE 


=== PIENIĘDZY ZŁOŻONYCH zomm 


EF" w POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI. "qi 


Jeżeli dbasz o bezpieczeństwo własnej gotówki i oheesz od niej 
mieć dochód, to złóż pieniądze w najbliższym urzędzie pocztowym 
na książeczkę oszezędnościową POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI. 


Otrzymasz 9% (dziewięć od stu) rocznie 
-4 w każdej chwili, w każdym urzędzie pocztowym podnosić możesz pieniądze, 


Wypłaty doraźna uskuteczaiają wszystkie urzędy, po 50 złotych 
dziennie. Wyższe sumy wypłaca P. K. © przez wskazany urząd 
pocztowy po przesłaniu wypowiedzenia. 


i Korespendencja z P. K, O. jest wolna od opłat poeztowych: 


A 


„ zachodnich państwach Europy: 
< glji, Francji, Niemczech i t. d. Każdy 
, bez względu na narodowość, mieszka” 


$ i i obowiązki 
| Oszustwa i złodziejstwa względem skar- 
Ę bu własnego państwa prawie nigdy się 
; tam nie zdarzają, 


- dojść do wniosku, 


— organizacji 
' pszanej, to stokroć dokładniej powin- 


- lojalności względem państwa, 


sę nik, 
s 


Str. $. 


Każdy wie dobrze o tem, że pań- 
stwo składa się z obywateli i że o ty 
le państwo będzie silne, i potężne o 
ile obywatele będą jsk najdokładniej 
spełniać swe obowiązki względem pań- 
stwa i tak samo o tyle obywatele bę- 
dą zadowoleni i będą mogli pracować 
na swoich działach pracy, o ile pań- 
stwo będzie zprężyście rządzone i bę 


| dzie ich mogło dostateczną opieką o- 


toczyć. Czyli inaczej mówiąc, państwo 
spełni swe obowiązki, o ile przyjdą 
mu z pomocą jego własni obywatele. 
l tak się też dzieje we wszystkich 
w An- 


jący na terytorjum jakiegoś państwa, 
uważa się za obywatela tegoż państwa 
swoje chętnie spełnia. 


ponieważ każdy o- 


| bywatel doskonale rozumie, że o tyle 
* tylko może żądąć opieki od państwa, 
-dobrych szkół, dróg it. d. o ile jak 


= najdokładniej wypełnia swe obowiąza- 
nia płatnicze względem państwa. 


Logicznie myśląc powinno się 
że jeżeli tak się 
dzieje w państwach o wielowiekowej 


gospodarczej, ciągle ule= 


no się dziać w państwach, które do- 
piero co powstały po długoletniej nie- 
woli, a do tych w pierwszym rzędzie 
należy Polska. Wobec tego, opierając 
się na przesłankach wyżej zaznaczo- 
nych, wszyscy obywatele polscy, bez 


_ względu na narodowość, winni wszy- 
= stko uczynić, aby Polsce, państwu cią- 
| gle jeszcze pozostającemu w stadjum 
~ organizacji nie przeszkadzać w budo- 

- wie, 


ale pomagać ze wszystkich sił 
Realnie zaś ta pomoc polega: 1) na 
a więć 
obywatel polski, nie może należeć do 


_ Żadnej wywrotowej organizacji, godzą- 
_ cej w życie państwa; 2) obywatel pol- 


ski, jakiekolwiek stanowisko by zajmo- 
wał, a więc: czy to żołnierz, czy urzę- 


dnik, czy kupiec, czy rzemieślnik, czy 


przemysłowiec, czy kapitalista lub rol- 
musi swe obowiązki zawodowe 
ełniać jak najlepiej i swoją osobistą 


tw rozością czy pracą dążyć do potę - 


| gi państwa. I z chwilą, kiedy obywa” 
tele kraju własne interesy stawiają wy- 
żej nad dobro ogólne, a nawet ze 
szkodą państwa, stają się szkodnikami 
sprawy ogólnej; 3) każdy obywatel pol. 
ski obowiązany jest najściślej płacić 
| podatki państwowe. | znów obywatel, 
| który uchyla się od. płacenia podatku, 
| który oszukuje skarb własnego pań- 
| stwa, ukrywając swoje majątki i kapi- 
tały od podatku, obywatel taki popeł- 
nia czyn wysoce nieszlachetny i kary- 
godny, czyn godzący w państwo. 
| Zapytajmy się czy każdy obywatel 
| 


Polski stosuje się do wyżej wzmianko- 
wanych praw? Musimy kategorycznie 
powiedzieć, że bardzo wielu obywate- 
li nie spełnia swoich obowiązków. 

Naprzód „że nigdzie indziej, a 
tylko w Polsce, obce żywioły, miesz 
kające na ziemi polskiej, pragną mieć 
państwo w państwie, że obce żywioły 
nie tylko nie pomagają w budowie 
państwa, ale wszystko czynią, aby tę 
odbudowę opóźnić. Jako świadectwo, 
że tak jest, mamy sprawozdania z po- 
„siedzeń sejmikowych, mamy krzyk o» 
burzenia całej prasy polskiej i naro- 
dowej, mamy świadectwa policji pol- 
skiej, która ciągle wyłapuje całe gniaz- 
da komunistów, prawie zawsze należą- 
cych do mniejszości narodowych. 

Mało tego, obce żywioły, a nie- 
stety czasem i Polacy. nie spełniają 
swoich obowiązków, owszem urządza- 
ne są sztuczne stagnacje przemysłowe, 
byle tylko skarb państwa zmusić do 
ustępstw finansowych. Mało tego, pła- 
tnicy podatku państwowego, przede- 
wszystkiem z mniejszości narodowych, 
ale niestety i Polacy, uchylają się od 
włeściwego płacenia podatków,  oszu- 
kują skarb polski, podając mniejsze 
obroty, ukrywając od podatku nieraz 
ogromne sumy, jak to ciągle się czy- 
ta w gazetach, 

A gdy znajdzie się urzędnik, pra- 
wy Polak, który nie chce iść na rękę 
tym, którzy skarb polski oszukują, któ- 
ry z żelazną konsekwencją spełnia 
swój obowiązek, oszustwa wykrywa i 
zmusza do płacenia właściwych po- 
datków to wtedy obce żywioły i ku 
wstydowi naszemu i Polacy, chcą ta- 
kiego urzędnika skarbowego zniszczyć 
chcą go wygryźć z posady, żeby móc 
dalej bezkarnie skarb polski oszukiwać, 

Hańba takim Polakom i na ich 
czole, sercu i sumieniu krzywda Polski, 
jako piętno na zawsze pozostanie. 


Zamieć. 
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- Obywatele a Państwo. 
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OFIARY. 


Dia uczczenia pamięci tragicznie zmar- 
łej, wskutek pozbawienia pracy $. p. Fol- 
tynowej, b. urzędniczki Tow. Ake. „Mun- 
dus“ w/m, pracownicy Stow. Rolniczo -- 
Handlowego Sp. Akc. w Radomsku, zamiast 
wieńca na grób, składają w Redakcji na 
Ochronkę w/m. ał. 36,50. 

* 3 * 

Dla niezamożnych uczniów szkoły im. 
Fabianiego złożono 12 zł, z zabawy skład- 
kowej w Silniczce, 


r 


fronika polityczna Polski 


Na notę polską w sprawie napa- 
du na Stołpce odpowiedział rząd so- 
wiecki, że przeprowadzi śledztwo i za- 
wiadomi oficjalnie o jego wynikach. 


Bandy dywersyjne na Kresach 
przedsiębiorą . coraz nowe wyprawy 
bandyckie. Czekamy, kiedy wreszcie 
cierpliwość polska się skończy. 

Strajk na Górnym Śląsku zakoń- 
czony. Kongres rad zawodowych przy- 
jął wyrok Najwyższego Trybunału, acz- 
kolwiek żądania robotników nie zosta- 
ły w całej pełni uwzględnione. 

Prowokacyjną deklaracją złożył 
w Londynie Rakowskij delegat bolsze- 


wicki, nazywając przyłączenie Wschod-_ 


niej Galicji do Polski pogwałceniem 
woli narodu ukraińskiego -i obietnic 
aljantów, 


1 
. 
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WĘGIE! i 
CEMENT „Grodziec“ 


NAWOZY SZTUCZNE | DZIE, GALANTERIJĘ ŻELAZNĄ 
SMOŁĘ DACHOWĄ CZESKĄ i PAPĘ 


po cenaeh konkurencyjnych i na 
s====_bardzo dogodnych warunkach regulacji === 


OTÓWARZIZZGNIE ROLNICZO - KAKDLOWE Sp. Ake. 


w Radomsku, ul. 


Telefon Ne 20. 
Rin W UE 


dostarcza w każdej ilości 


hronika zagraniczna. 


Konferencja londyńska dla Nie- 
miec pomyślnie zakończona. Uznano, 
że przeprowadzenie planu Dawes'a łą- 
czy się Ściśle z koniecznością udzie- 
lenia Niemcom pożyczki 800 miljonów 
złotych marek, to też rządy sojuszni- 
cze poprą jak najżyczliwiej tę pożyczkę. 

Ewakuacja terenów okupowanych 
rozpocznie się dnia 4 grudnia, 
Niemcy wypełnią swe nowo przyjęte 
obowiązki. Na moralny kredyt liczyć 
już nie mogą. 

Traktat londyński musi być do 14 
dni ratyfikowany przez Sejm Rzeszy. 
Gdyby rząd niemiecki napotkał na opór, 
rozwiąże lzbę i rozpisze nowe wybory. 

W Bułgarji przygotowują komu- 
niści zbrojne Wyłapano 
transporty materjałów wybuchowych 


jeżeli 


powstanie 


Chmury na Bałkanach znów się 
gromadzą. Grecja i Jugosławia wysto- 


sowały ultimatum do Bułgarji, doma- 
gojąc się kategorycznie uspokojenia 
band. 


Zwłoki Matteottiego odnaleziono 
nareszcie, uległy one prawie całkowi- 
temu rozkładowi. 


„LO:P.PIMI. 


Celem skutecznej obrony granic 
państwa w razie wojny i zagwaranto- 
wania sobie pokoju poważną siłą zbroj- 
ną, rząd nasz nie szczędzi trudu, 
pieniędzy, by armję naszą należycie 
technicznie zaopatrzyć, Wysiłek jednak 
rządowy bez poparcia ogółu obywateli 
napotyka 


ani 


na swej drodze poważne 


— fryz 61 "44PR 
RICA 
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LD DO mer 
KOKS] PASY SKÓRZANE, PAKUNKI 


USZCZELNIAJĄCE, 
ROLNICZE ŻELAZO, 


MASZYNY 
GWOŻ- 


Kaliska Ne 19. 


przeszkody materjalnej natury. Chcąc 
zatem to konieczne poparcie zdobyć, 
apeluje on do społeczeństwa o współ 
pracę, tworząc ligi społeczno—rządo- 
we, mające na celu propagowanie i 
ściąganie zasiłków na poszczególne ce- 
le, związene z zapotrzebowaniem armii. 
Jedną z tych instytucji jest Liga O- 
brony Powietrznej Psństwa. 

Czem była już w wojnie świato- 
wej silna eskadra techniczna, zbytecz- 
ne chyba przypominać i dowodzić, 
wojna zaś jutra, to wyłączne prawie 
pole działania chemii i eskadr powie- 
trznych. One to będą rozstrzygać lo- 
sy państw i narodów. My nie możemy 
pozostać w tyle pod względem dosko- 
nałości i ilości środków zabezpiecza” 
jących całość niezależność bytu nasze- 
go państwa. Wspieranie L O.P.P, prócz 
patrjotyzmu posiada w sobie czynnik 
instyktu samozachowawczego. 

Jak się jednak sprawa popiera- 
omawianej instytucji przedstawia 
gruncie naszego miasta? Bardzo 


nia 
na 


| blado. O istnieniu działania Ligi wie 
garstka wybrańców, z nich znikoma 
część jest 50 groszowemi członkami, 


a będę niepoprawnym optymistą twier- 
dząc, że takich opodatkowanych gro- 
szowo obywateli miasto nasze tysiąc 
posiada. 96?%/, mieszkańców Radomska 
nic o Lidze nie wie inic jej nie daje. 
Gdyby jednak tylko 20 miljonów oby- 
wateli Polski składało miesięcznie 50 
na ten cel, to rok przyniósł by 120 
miljonów złotych dochodu Lidze, czy- 
li licząc koszt budowy aeroplanu koło 
25 tysięc, złotych. 4.800 aparatów lo 
tniczych, to byłaby już niewielka eska- 
dra. Niestety, obliczenie to jest hypo- 


[4a aa T MA 


tezą statystyczną. Do wielu, wielu o~ 
bywateli Liga nie dobrnęła i bez na- 
szej pomocy nie dobrnie. Kto ma to 
uczynić? Jak w kəżdem państwie ide- _ 
je społeczne podtrzymuje najgorliwiej 
i najwydatniej inteligencja zawodowa, 
tak i u nas ten odłam obywateli, naj= 
bardziej zniszczony wojną, znębiony 
paskarstwem, obciążony podatkami, 
zrujnowany psychicznie, musi stanąć. 
| do pracy w szeregach Ligi. Jak? Praw- 
| de, zgnuśnieliśmy, sobkostwo i doktry- 
ny suobizmu zachwaściły niwę pracy 
społecznej; inteligencja prowincji śpi. 
Zmalała, skarlała do poziomu plote- 
czek, winta i kolacyjek, wsiąknęła w 
małomieszczański bruk, W Radomsku 
ta masa ludzi nie uzewnętrznia żadną 
przejawą życia, ani stowarzyszeń, ani 
klubów, ani kół niema, wszystko ápi. 
Te, które de nomine istnieją śpią naj- 
twardziej, trudno wszak ślimacze po- 
drygi nazwać życiem. Czyż doprawdy 
jednak nie istnieją wśród nas ludzie o — 
chęci, sile i umiejętności do pracy 
społecznej? Wątpić należy i wierzyć, 
że jest inaczej. L.O.P.P. będzie grun- 
tem, na którym „przekonamy się, żeś- Z 
my zdolni czynić i tworzyć. Ludzi nie 
braknie, lecz trzeba ich zbudzić, wyr= 
wać z drętwoty, w którą wepchnęła 
ich tragedja wojny. Czas już otrząsnąć | 
się, zapomnieć, bo warsztat pracy spo- As 
łecznej czeka. Inteligencja zawodowa 
przy nim stanie, każdy swe upodoba- 


. zdolności i talent mu poświęci, 


bo dość już ogłupień bezgranicznie a 
marnemi „Titinami”, skeczami, jałową | 
lekturą grafornatów o pornograficz- 
nych zboczeniach. To były barbrzyń- | ; 
skie skutki wojny, nieuchronne, ko- 
nieczne, teraz mamy stanąć do pracy 
dla dobra kultury i bezpieczeństwa 
całego narodu. Rzutu pierwszej iskry | 
na stos nowego wysiłku myśli i ducha se 
niech dokona u nas oddział L.O.P.P. 
Mamy prawo tego wymagać. Wiele = 
stowarzyszeń wegetujących parodją pra- — 
cy społecznej, musi zacząć pracować 
śmielej i poważniej, część swych wy- 
siłków poświęcając Lidze, której ko- 
mitet wykonawczy, nie na papierze LEG 
w tytułach, ale w życiu zgrupuje so- Rd 
bie wszystkich, którzy doniosłość tej - 
pracy rozumieją. Potrzebne są pienią- 126 
dze i jeszcze zaz pieniądze. Źródeł > 
dochodów niestałych jest wiele, nauka, 3 z 
sztuka i praca otwiera niezliczone kom- 
działania. Malo, a ciągle, E 


binacje 


- mów 


interesować sprawami. Ligi, ciągle 
coś brać, wzamian dając wartości kul- 
turalne, to byłoby zadanie Komitetu 
wykonawczego. Mocerni jesteśmy i li- 
czni, musimy poruszyć wszystkie war- 
stwy społeczne do wspierania Ligi, w 


zamian dając wartość, pożytek lub roz- 


rywkę. Opodatkować się trzeba posred- 
nio i bezpośrednio na rzecz  naistot- 
niejszego interesu państwa. jakim jest 
obrona granic i pokoju. Droga do nie- 
go przez L. O, P. P. Dajcie hasło, a za- 
wrze bój z gnuśnością  suobizmu. 
Dość pleśnienia. 

Witold Czarkowski. 


M ARS, 
(Dokończenie) 
Od zamierzchłych czasów ludz- 
kość próżno stara się docieć, czy ma 


we wszechświecie, na odległych pla- 
netach, sąsiadów w postaci tworów 


= żyjących i rozumnych, mniej więcej do 


nas podobnych. Cały szereg astrono- 
i filozofów, bada i rozmyśla 
sprzeczając się zawzięcie, choć nic 


dotąd pewnego powiedzieć nie mogą. 


Mars, który stosunkowo najdogodniej- 
szy jest do badań, jest osią tych uczo- 


= nych zmagań. Dzięki udoskonaleniom 
technicznym przyrządów optycznych, 


budowy teleskopów o szkłach kilku- 
metrowej średnicy, udało się „przybli- 
żyć” tarczę Marsa na kilkaset kilome- 
trów de oka obserwatora. Dalsze 


_ przybliżenia okazało się niemożliwe, 
' przeszkodziła mała łamliwość promie- 


_ ni świetlnych przez szkło, przy doda- 


waniu doń nawet najbardziej skompli- 


_ kowanych domieszek metali. Niepręd- 
ko pewnie nastąpi większy skok po- 
 stępu w tym kierunku, a raczej prę- 
_ dzej wyręczy teleskop szklany, 


tele- 
skop elektryczny, aparaty na zasadzie 


_ radjo-widzenia na odległość. Obecnie 


dostrzegamy na Marsie białe czapacz- 


ne, proste, 
planety, 


o nle’ 


ki biegunów, jakieś linje geometrycz- 
przecinające powierzchnię 
przeswane przez astronoma 
Sekczego (Secchi) kanałami. Te kana- 


ły pozwoliły zwolennikom ludzkości we 


wszechświecie twierdzić, że Mars jest 


zamieszkały, że kanaly kopią „marsja- 
dla nawadniania gruntów pod 
równikiem, wodą ze stopniałych w le- 
cie lodów na biegunach. Pozatem, że 
takie olbrzymie dzieło techniczne do- 


„GAZETA RADOMSKOWSKA” 
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wodzi wielkiej kultury marsjan i dla- 
tego też ze szczytu najwyższego Alp 
(Mont Blanc prawie 4 klm. wysokości) 
wysłano bardzo silną depeszę radjową 
na Marsa, sądząc w swej naiwności 
że te kilka kilometrów bardzo ich do 
„marsjan* zbliży i że cywilizacja wszy- 
stkich tworów wszechświata, oczywiś- 
cie jeśli istnieją, musi iść tą samą 
drogą rozwoju, przeto ludzki telegram, 
tam w przestworzach odczytają Za- 
wiedli się jednak uczeni ludkowie, 
marsjanie raczyli odpowiedzieć 
nie wyklucza to jednak możliwości, że 
atmosfera ziemi od dawna jest już 
napajana nieznanemi falami elektrycz= 
ności, któremi to chcą marsjanie po- 
rozumieć się z nami. Popełniają jed- 
nak ten sam błąd zarozumiałości, co 
dowodźi, że przynajmniej z głupoty są 
bardzo podobni do ludzi. Żył coptaw- 
da na świecie człowiek, który rozma- 
wiał z aniołami, a ci opowiadali mu; 
o ludziach Marsa, był nim Sweden- 
borg, mistyk i filozof skandynawski, 
ale uczeni nie bardzo mu chcą wie- 
rzyś. 

Co do samych kanałów, to nieje- 
den astronom je dostrzega, a wielu w 
inny sobie sposób ich powstawanie 
tłómaczy. W każdym bądź razie dzie- 
ją się na Marsie zjawiska, dostrzega” 
ne przez nas, które zupełnie życiu 
sprzyjają. Jest atmosfera z chmurami, 
więc i deszcze, więc i ciecz (nieko- 
niecznie woda). Za to temperatura 
średnia roczna wynosi zaledwie 17 st. 
Celcjusza Że człowiek czuł by się w 
takiem ciepełku niebardzo ogrzanym, 
to fakt, który wyklucza możliwość ist- 
nienia tam podobnych nam tworów. 
Ludzi na Marsie niema, istnieją zaś 
może bardziej do takiej temperatury 
przystosowane organizmy rozumne. 

Jeśli postęp nasz pozwoli, to mo 
że jakim cudownym, powieściowym wa- 
gonem za lat kilka tysięcy, zaopatrze- 
ni w futra i kaloryfery będziemy jeź- 
dzili na Marsa, na zimowe mieszkanie. 
Obecne pokolenie może spać spokoj- 
nie, jeśli w sierpniowe noce nie zech- 
ce przyglądać się tajemniczej gwieź- 
dzie na wschodnio południowej stro- 
nie nieba. Błyszczy krwawo i jasno, 
niosąc z zawrotną szybkością swą te» 
jernnicę życia. Czekajmy, co powiedzą 
nam nas! uczeni po 22 sierpnia. 


Witold Czarkowski 
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umeblowanego lub 
rodzinie poszukuje 


Pokoju prez przy 

andlowiec ka- 
waler, lat 26. Łask. zgłoszenia uprasza 
Dom Handlowy Antoni Boroń, Radomsko, 
Kaliska 13. 


Z okolicy. 


Ojcobójstwo. Ubiegłej niedzieli 
zdarzył się tragiczny wypadek, we wsi 
Bogusławice, gm. Kruszyna. Oto An- 
drzej Surlejowski, dowiedziawszy się, 
iż jego 25-letni syn, nadużywa alkoho- 
lu w towarzystwie swych kolegów, u= 
dał się, by zapobiec, mogącej wynik- 
nąć stąd bójce, i sprowadzić go do 
domu, Wszelkie usiłowania pozostały 
bezskutećzne. W końcu, gdy zanie- 
cierpliwiony ojciec pchnął pijanego, a 
ten wpadł do znajdującej się obok 
kałuży, rozwścieczony syn dobył noża, 
zadając ojcu śmiertelny cios, w oko- 
licy lewego obojczyka, powyżej serca. 
Ugodzony dobiegł ostatkiem sił do 
domu, zamykając drzwi na zasuwę. 
Niegodziny syn, nie mogąc dostać się 
od wewnątrz, począł dobijać się no- 
żem. Tragedji tej przyglądała się mat- 
ka z siostrą, i sąsiedzi, nikt jednak 
nie miał odwagi obezwładnić pijanego, 
obawiając się nowego napadu z jego 
strony. Po pewnym czasie dopiero, 
gdy zabójca uspokoił się, matka wraz 
z córką, dostały się do wewnątrz 
przez strych. Tu oczom ich przedsta- 
wił się straszny widok ojca, dogory- 
wającego w kałuży krwi. Wszelkie u- 
silowania celem przywrócenia mu ży- 
cia okazały się bezskuteczne, tak, iż 
wkrótce wyzionął ducha. 

O powyższym wypadku zawiado- 
miono Posterunek Policji w Kruszynie, 

Komendant p. Janieki udał się 
natychmiast na miejsce wypadku, skąd 
okutego ojcobójcę odstawiono do a- 
resztu w Kruszynie, do chwili przyby= 
cia władz Śledczych. 

Ojcobójca zostanie ukarany, spra- 
wiedliwości więc stanie się zadość. 
Jest to jednak jeden więcej objaw, 
jek zgubnym w skutkach jest pijań- 
stwo, zwłaszcza po wsiach, gdzie mło- 
dzież, zamiast spędzać czas na czyta- 
niu pożytecznych pism i książek, na- 
dużywa alkoholu, tracąc ze swą szko- 
dą z trudem zdobyty grosz. M. $. 
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- Choroby pszczół i leczenie tychże. 


PORADNIK GOSPODARCZY. 


Człowiek, posiadając zwierzę, o. 
tacza je opieką. Pszczoła jest przecież 
też zwierzęciem i potrzebuje opieki i 
to nawet bardzo rozumnej, aby przy- 
nosiła korzyści. Gospodarz pszczół po- 
winien znać ich przyrodę potrzeby w 
lecie i w zimie, a przedewszystkiem 
poznać ich choroby; niedopuszczać do 
nich, a jeśli się zjawią, trzeba zaraz 
z początku leczyć, nim się jaka cho- 
roba, jako zaraza po całej pasiece 
rozwlecze. 

Pszczoły same, jako zwierzęta, 
zapadają najczęściej na dwie choroby, 
a temi są: 1) ezerwonka (dysenterja), 
czyli jak pszczelarze nazywają zaprże- 
nie,—niezaraźłiwa i 2) czerwonka za- 
rażliwa Czerwonka 1) powstaje u na- 
szych pszczół w zimie i wcezas na 
wiosnę, nim się pszczoły oblecą, a to 
z następujących przyczyn: 1) gdy 
przez dziurawy daszek i powałę leje 
się na zimujący kłęb pszczół woda do 
wewnątrz gniazda, 2) gdy w zimnym, 
przewiewnym ulu tworzy się w zimie 
u powały ponad zimującym 
pszczół za wiele wody (para się skra- 
pla) i pszczoły ratując się od zalewu, 
za wiele tej wody spijają. 4) gdy 
pszczoły mają za gorąco lub niepokój 
w zimie i wskutek tego za wiele mio- 
du zjadają, gdy zimują na miodzie 
wrzosowym,  uzbieranym jesienią z 
wrzosów, lub na spadziowym (z jodeł)- 
albo na nieszytym, skwaśniałym miod 
dzie, 

Jeśli kto na zimą podkarmia 
pszczoły cukrem, to niech ten cukier 


kłębem | 


dnia dopaść, by się zczyścić mogły 
poza mieszkaniem, to ich organa we- 
wnętrzne tak osłabną, że nie mogą w 
sobie kału utrzymać, bo tenże prze- 
mienia się w wodnistą rdzawą brajkę 
i wyrzucają z siebie w ulu na plastry, 
na śćiany ula; pszczoły coraz grubieją, 
słabną, wypadają oczkiem na śnieg 
coraz więcej, tu giną i gdy hodowca 
tego nie spostrzeże, i nie nie zaradzi, 
choroba ta udzieli się całemu gronn, 
które powoli już na dno ula spada, 
aż zupełnie spadnie. To jest biegunka, 
czerwonka czy zaperzenie  pszózół, 
Przyczyną tej choroby może być tak- 
że (częste) 1) podkarmienie zimą, 2) 
rąbanie drzewa i stuk koło pni zimu- 
jących, 3) grasujące po gnieździe w 
zimie myszy (szczególnie u słabych pni), 
4) zbytnie otulenie pni przed mroza. 


| mi, 5) zatykanie wylotów I brak matki. 


Jak tej chorobie zaradzić? Na- 
przód trzeba unikać powodów do tej 
choroby, która na pozór nie straszna, 
bo nie zarażliwa, dlatego też niejeden 
galopujący „pasiecznik* lekceważy 80- 
bie wszelkie choroby i zarazy u 
pszczół, „bo gdzieźby tam pszczoły 
miały chorować, może im doktora bę- 
dę sprowadzał” ?—i jak prędko przy- 
szedł do 30 pni, tak je jeszcze prędzej 
traci, bo naraz wszystkie jednej wios- 
ny. Choroba ta niezaraźliwa, ale gubi 


nieraz całe pásieki. Aby pszczoły na- 
sze na tę chorobę nie zapadły, należy 


przestrzegać: 1) Jeśli dostatecznej iloś- 
ci miodu nie mają na zimę (do 12 kg.), 
dać im tę ilość już w sierpniu, a naj. 
dalej we wrześniu, 2) brać w zimie 


potrzebnie miód, przeładowują sobie 
żołądek; jelita i kiszka odchodowa ieh 
awykle zmieścić może i utrzymać kału 
wiele, ale w stanie stałym, a nie w 
płynnym, jak się to w tej ekorobie 
dzieje, że pszezoła od zbytniego płyn- 
nego kału i gazów, które w tej choro- 
bie jej jelita wypełniają, wygląda jak 
nadęta, latać nie może, ledwie wlecze 
za sobą ciężki kałdun i płynny kał 
sam się z niej leje, 

Gdy który pień w zimie zbytnio ` 
szumi, huczy, czyli jak  pszozelarze 
mówią, że „wyje,, to pierwszą rzeczą . 
jest uchylić mu zAktworu, odsunąć Wy- 
lot chłkiem, ściółki z powały ująć, 
niech się gniazdo ochłodzi, Potem 
dać niespokojnym pszezołom w koryt» 
ku wody przez oczko; gdy wypiją, da-/ 
wać im póty, aż brać przestaną, aż 
się uspokoją. Zwykle się to dzieje w 
zimie lub wczas na wiosnę. Gdy tyl- 
ko będzie ciepły dzień, pochuchać, po- 
kukać w oczka, niech się mucha oble- 
ci i zczyści, a to będzie najlepszem 
lekarstwem. Po oblocie można im dać 
letniej syty z melisą, to znów nas . 
przemian wody letniej z odrobinką 
soli lub kwasu salicylowego. Osobniki 
bardzo chore, obrzękłe, które przez 
wylot wychodzą i Ra śnieg padają, 
niech odejdą, one już się uleczyć nie 
dadzą Spadłe pod gniazdem wymieść 
i najlepiej spalić, Często juź same 
ochłodzenie gniazda zimą powstrzyma” 
je pszezoły od wybryzgiwania, wamaę- 
nia je, tak samo zimna podana woda. 
Potem po 24 godzinach zamyka i za- 
bezpiecza się pień tak, jak przedtem. 
Gdyby wybryzgiwały na nowo, Zrobić 
to samo ochładzanie na dłuższy €288, 
aż sią uspokoją, 

W okolicach lesistych i wrzoso- 


tylko średnie nasienniki (na 5, 6—7 
| ramkach), ale z młodemi matkami, 3) 
| pnie słabe i ze staremi matkami i ze 


(è ćwierói litra wody na 1 kg. cukru) 
dobrze praegotuje, z dodatkiem liści 
melisy (rojownika) i kwasu cytryno- 


wych, gdzie pszczoły jesienią zbieráją 
wiele miodu wrzosowego lub spadaio- 


" gą ai jesienią, ani 


wego, niech odszumuje i odrasu wiel- 
kiemi ilościami letnio we wrześniu 
podaje. Tak podany eukier mnusaą 
pszczeły z wody wyparować, zaszyć, 
muszą się kilka razy przed uwiązaniem 
się w kłąb oblecieć, zczyścić. lm czę- 
ściej się pszczoly późną jesienią przed 
zimowaniem oblecą i zozyszezą, tem 
pewniejsze przed zaperzeniem. Gdy 
pszczoły nieraz przez 6 miesięcy zimy 
muszą w kłębie niernchomo siedzieć, 
miód lub cukier spoźywają, a nie mo- 
w zimie takiego 


starą robotą kasować jesienią, t. j. 
porosdować ramki z pszozołami innym 
pniom, 4) gniazdo wewnątra ula do- 
brze od uimna i przewiewów  zabez- 
pieczyć, ale nigdy wylotów (oczek) nie 
zasuwać, ani całych pni z zewnątrz 
słomą nie otulać, chyba że są z poje- 
dyńczych desek (to je lepiej wnieść 
do szopy, suchej piwniey i t. p,), koło 
zimujących pni ma być bezwzględny 
spokój, (Do jednostajnego ciągłego 
turkotu pszczoły się przyzwyczajają), 
Niepokojone pszezoły w zimie przez 
ludzi, ptaki, myszy rozchwytują nie. 


——————— nw nnn nn wew w 


wego, (ze świerków i jodeł), powinne 
się ów „miód, pszezołom wybrać, wy- 
młynkować, sprzedać, albo na miód 
pitny wywarzyć, albo na wypiekanie 
pierników użyć, a pszowołom kupić 
głowiastego lub krystalicznego cukru i 
dać do 12 kg. na pień, nie liczące wo- 
dy, na której się cukier gotował, Że 
spadziowegó i wraosowego miodu do- 
stają pszczoły w zimie biegunki. 

Jest druga biegunka (także za- © 
perzenie) u pszczół, ale zaraźliwa. 

Olnoroba ta nazywa sią -Nosema 
apis, a wywołuje ją pasożyt, żyjący 


tworze ginie, 


ją przed ulem, na ziemi giną, o 
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- 83 —albo jest w plastrach 
= starych) pasożyt, 


we wewnętrznych organach pszczoły. 
Pasożyt ten, żyjąc w jelitach, niszczy 
je powoli, pszczoła niepokoi się, biega 
tu i tam, zmuszona jest spożywać wie- 
le miodu, bo czuje ciągły głód i musi 
siq ciągle zczyszczać. Wydzieliny za- 
wierają nowe niezliczone zarazki tej 
choroby. Pierwszy badał tę chorobę i 
znalazł pasożyta prof. Dr. Zander w 
Erlagen i udowednił, że pszczoła, za- 
padła na tę chorobę, musi zginąć i 
dlatego radzi słabe pnie i ciężko cho- 
re nie leczyć, tylko wysiarkować; sil- 
nym zaś pniom radzi naprzód  znisz- 
czyć matkę, a dać im inną młodą, 
przesypać muchę do innego ula i na 
inne plastry lub sztuczną węzę i obfi- 
cie podkarmiać Zakażony ul zabiera 
się z dawnego miejsca, oczyszcza się 
karbolem, albo salicylem, 

U nas na szczęście tej choroby 
niema, ale trzeba się jej strzedz i nie 
sprowadzać pszczół z północnych Nie- 
miec, 

Choroba ta, którą także miesza- 


w, ją z chorobą majową, ostatnimi cza” 


sy zniszczyła w Anglji bardzo wiele 
pasiek. Najlepszem i najpewniejszem 
lekarstwem jest czystość w pniach, w 
ulach próżnych, w pasiece, w stebni- 
kuit d. W pasieee nie powinno 
brakować nigdy wody, mydła, ręczni- 
ka, karbolu, a unikniemy wielu cho- 
rób i szkód i strat. 

Zdarza się często matka, która 
bardzo obfieie składa jajka i wylęga 
się bardzo wiele młodej muehy; ale 
przeważna część tego pokolenia spada 
na dno ula, połazi po dnie i przy ză- 
Niektóre osobniki same 
oczkiem opuszczają mieszkanie i pada. 
ile 
ich wróble i osy żywezem nie zjedzą. 
Latać nie mogą. Jednym osobnikom 
brakuje którejś nóżki, innym skrzy- 
dełek, inne mają skrzydełka zmarnia- 
łe. I tak codzień wylęga się takiej 
muchy z kwartę, pół, a pszczół nie 


~ przybywa, lecz ubywa. Przyczyną te- 


go jest albo już taka wadliwa matka, 
którą jak najprędzej z gniazda usunąć 


_ należy i nie dozwolić, aby z jej czer- 


wiu robotnice założyły mateczniki, ale 
dać inną młodą matkę, lub matecznik, 
(może zbyt 
który gąsieniozki, 
już zasklepione od wewnątrz komórek 


R gnębi, Wtedy podać pod gniazdo kam- 
fory, Albo wytrzeć dno móacierzanką 
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i t. p. woniejącemi ziołami, a przede- 
wszystkiem matkę i robotę zmienić, 
W starej woszczynie jest zawsze wie- 
le bakcylusów i należy ja z pasieki 
usuwać. 


Stan pożarnictwa 


w pow, Radomskowskim. 


Rozwój ochotniczych straży po- 
żarnych na terenie powiatu Radom- 
skowskiego datuje się od roku 1881, 
w tym to roku została zorganizowana 
pierwsza ochotnicza straż pożarna w 
powiatowem mieście Radomsku i w 
dniu dzisiejszym w szeregach swoich 
liczy około 160 czynnych członków po- 
dzielonych na pięć oddziałów. Tabor 
straży, wprawdzie starszego typu skła- 
da się z jednej sikawki parowej, 4 si- 
kawek ręcznych, 9-ciu beczkowozów 
i drobnych pomocniczych narzędzi. 

W roku 1908 powstała straż po- 
wstała straż pożarna ochotnicza w mia- 
steczku Brzeźnica, w rok później w 
Pajęcznie i Smotryszowie, w r. 1910 
w Sulmierzycach, 1911-ym w Gidlaćh, 
w 1912-ym w Kruszynie i Pławnie, w 
1913-ym w Kłomnicach i wielgomły- 
z pododdziałem w Zagórzu, w 
1916-ym w Kobielach, Bąkowej— Gó- 
rze, Żytnie i Dąbrowie — Zielonej, w 
1917-ym w Zamościu, Strzelcach Wiel- 
kich, Kietlinie Maluszynie i Zawadach, 
w 1918-ym w Wiewcu, Rząśni, Cho- 
rzenicach, Stobiecku—Miejskim, Dme- 
ninie, Kodrębie, Rzejowicach, Niedo* 
śpielinie, Cielętnikach i Garnku; w 
1919-ym w Białej—Szlacheckiej, Do- 
bryszycach i Radziechowicach; w 1921 
r. w Marzęcicach, Brudzicach i Ko" 
niecpołu; w 1922-gim w Folwarkach; 
w 1923-im w Łączkowicach i w 1924 
do dnia 1 lipca w Chełmie i Dubi- 
dzach. Straż w Zdani, z powodu ma- 
łego zainteresowania ze strony spole- 
czeństwa miejscowego upadła. 

Pod względem ilości straży w 
poszczególnych gminach, to na pier- 
wszy plan wysuwa się gmina Dmenin, 
w której jest 4 straże, na drugim miej: 
scu gminy: Masłowice, Wielgomłyny i 
Zamoście po 3 straże; na trzecim miej- 
scu gminy: Brzeźnica, Radomsko, Bru- 
dzice, Pajęczno, Rząśnia, Dąbrowa, 
Kruszyna i Gidle po 2 straże i na 
czwartym miejscu. gminy: Koniecpol, 
Radziechowice, Dobryszyce, Garnek, 
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Przerąb, Konary, Maluszyn, Żytno, Ko- 
biele i Sulmierzyce po jednej straży. | 
Gminy Gosławice i Rzeki 
posiadają. 

Nejwiększą bolączką istniejących 
straży jest brak najniezbędniejszych 
narzędzi pożarnych, bez których wal- 
ka z klęską pożarów jest wprost nie- 
możliwa. Trzydzieści dziewięć straży w 
powiecie Radomskowskim posiada 44 
sikawki, 84 beczkowozy; 15 wozów 
rekwizytowych, lub pogotowia, 1 hyn- 
drofor i wieleinnych drobnych narzędzi. 

Członków czynnych w strażach 
łącznie ze strażą Radomskowską jest 
1076. 

Zaopatrzenie straży w beczki jest 
bardzo niedostateczne, straże bowiem 
posiadają po jednej lub dwie beczki do 
jednej sikawki. Daje się również odr 
czuć brak węży tłocznych, a nawet są 
straże, które nie posiadają tego pod 
stawowego narzędzia strażackiego, na» 
rzędzia niezbędnego jakim jest sikaw= 
ka. Straże następujące sikawek nie 
posiadają: Bąkowa— Góra, Niedośpie- 
lin, Gzrnek, Marzęcice. Folwarki, Łącz” 
kowice i Dubidze. 

Remizy własne posiada zaledwie 
20 straży, a reszta przechowuje swoje 
narzędzia w różnych nieodpowiednich 
miejscach, co bardzo źle wpływa na 
cały tabor. 

Umundorowanie niekompletno po- 
siada 27 straży. Orkiestr strażackich 
jest 6. 

Wyćwiczenie straży przedstawia 
się niedostatecznie. Straże nie posia- 
dając instrukcji prowadziły Ćwiczenia 
źle lub nie przeprowadzały ich wcale. 

Gminy w pierwszym rzędzie por 
winny więcej interesować się rozwo- 
jem ochotniczych straży pożarnych, ty- 
mi placówkami samopomocy społecz- 
nej, bo one bronią życia i mienia 
przed tym najgroźniejszym wrogiem 
wewnętrznym jakim jest pożar. 


Józef Boguszewski 
St instr. do spraw pożarnictwa 


straży nie 


Do sprzedania 
RURY D0 STUDZIEŃ 


W CEGIELNI SZWEDOWSKIEGO 
po cenie zniżonej 


6 ZŁ. ZA SZTUKĘ. 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE. 


W imię prawdy proszę o umieszczenie 
w poczytnem Jego piśmie poniższego wy- 
jaśnienia: 

W M 1 „Jednodniówki* z d 24 
sierpnia br. podpisany przez p. J. Sur- 
mackiego w artykule „W świetle praw- 
dy“ powiedziano, iż firma J. Najkron 
wydała rachunek na druku, na odwrot- 
nej stronie którego znajdował się wi” 
zerunek Matki Boskiej, Orzeł i Pogoń 
litewska, przy złośliwem wyjaśnienie- 
niu, jakobyśmy zrobili to celowo— 
bluźnierczo. 

Każdy czytelnik owej notatki od- 
nosi wrażenie, iż firma nasza wysta- 
wiła rachunek na obrazku religijnym - 
Tymczasem rzecz się ma, jak nastę- 
puje: 

W czasie nawały bolszewickiej 
w pierwszej połowie 1920 r. oficero- 
wie Polscy prawdopodobnie na ekwi= 
punek dla ochotnika sprzedawali prze- 
ważnie firmom handlowym propagan= 
dowy papier listowy z różnemi kolo» 
rowemi winietkami z życia żołnier- 
skiego, z portretem J., Piłsudzkiego 
it. p. Wśród innych i nasza firma 
nabyła dla propagendy ważniejszą i- 
lość tego papieru, który leży dotych= 
czas, gdyż de sklepów kolonialnych 
nie przychodzi nikt po papier listowy. 
Z konieczności papier ten jest tylko 
w wewnętrznem użyciu. Potrzeba więc 
było wypadku nieszczęsnego, że ktoś 
z funkcjonarjuszów naszego sklepu wy- 
stawił rachunek na papierze, na od- 
wrotnej stronie którego był podobny 
wizerunek. 

„Jednodniówka tę nieoględność 
popełnioną omyłkowo chce wyzyskać 
jako atut przeciwko nam i subpono 
wać nam rozmyślną obrazę uczuć re- 
ligijnych. 

Oświadczamy więc niniejszym, 
że żyjąc przez tyle lat w zgodzie z 
miejscowem społeczeństwem chrześci- 
jańskiem, nie mieliśmy nigdy zamia- 
ru obrażać ani nigdy nie obrażaliśmy 
uczuć religijnych chrześcian. „Mimo 
iż ten papier jest przeznaczony do Ko- 
respondencji, a rachunek nasz nie zo- 
` stał umieszczony pod wizerunkiem ,lecz 
na odwrotnej stronie to jednak jeśli 
wspomniany rachunek mógł wywołać 
choćby najmniejsze podejrzenie od- 
stąpienia od naszej zasady współżycia 
mocno ubolewamy i za tę omyłkę 
serdecznie przepraszamy. 

Na dowód prawdziwości naszego 
oświadczenia załączamy całą kolekcją 
takiego papieru listowego, który 0so* 
by, sprawą się interesujące, mogą o- 
bejrzeć każdej chwiii w Redakcji. 

Racz przyjąć, panie Radaktorze 
wyrazy głębokiego szacunku i powa- 
żania. 

Firma J. NAJKRON* 


e 
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WYJAŚNIENIE. 


Odnośnie do notatki zamieszezonej 
w „Gazecie Radomskowskiej* Nr. 34 a dnia 
17 sieprnia b.r. p.t. „Kasa Uborych* Zarząd 
tej Kasy przesyła nam następujące wyjaś- 
nienie: 

Nieprawdą jest jakoby Zarząd Kasy 
Cherych zajmował się kiedykolwiek rozpę- 
dzeniem robotników pracujących przy ro- 
botach ziemnych na uliey ów. Rozalji, — 
prawdą natomiast jest, że stosownie do $$ 
14 1 16 statutu Kasy Chorych — Dyrekcja 
upoważnia jednego « urzędników awoich do 
ezynienia specjalnych wywiadów, ozy pra- 
cujący robotnicy, gdziekolwiek by nie by- 
li zajęci —ubezpieczeni są w Kasie Ch. 

Otóż Zarząd Kasy Chorych jest w po- 
siadaniu wszystkioh dokumentów, dotyczą- 
cych tak partyjnego przedstawienia faktu 
na ul. św. Rozalji. ze strony żle polaformo- 
wanego kolportera. 

Stosownie bowiem do polecenia Dyrek- 
eji urzędnik C, B. udał się do firmy Bra- 
cla Fiszman przy uł. św. Rozalji po odbiór 
należnych sum i po drodze zapytał pracu- 
jących robotników ilu ich pracuje przy ro- 
botach ziemnych oraz czy są ubezpieczeni 
w Kasie Chorych. Po uzyskaniu przeczącej 
odpowiedzi wymieniony urzędnik natych- 
miast powrócił do Kasy Chorych, nie wda- 
jąc się zupołnie w źadne dysputy polityoz- 
ne z robotnikami. 

Polieja, która przeprowadziła w tym 
kierunku doehodzevie, stwierdziła, że rze- 
czywiście nie było mowy o żadnym podże- 
ganin do opuszczenia pracy, lecz tylko miej- 
sce miał wywiad w znaczeniu j. w. 


Co do podejrzenia, że publicznych pie- 
niędzy używa się na agitację partyjną, to 
przecieś Kasa Chorych prowadziś musi u- 
stawowo księgi przepisane ustawami han- 
dlowemi i Komisja Rewizyjna, powołana do 
sprawdzania stanu interesów podejrzanych 
i nieścisłych pozyeji przyjąćby nie mogła. 

Zarząd Fow. Kasy Chorych w Radomsku. 


KRONIKA. 


Obecny numer „Gazety Radom- 
skowskiej* jest ostatni, który wyszedł 
pod. redakcją p. prof. Pilnego. Od 
przysziego miesiąca, kierunek redak- 
cyjny obejmuje z powrotem p. Świ- 
derski. Zaznaczyć musimy, że redak- 
tor p. Pilny, starał się wszystkimi si- 
łami, aby kierunek „Gazety Radom- 
skowskiej”, ściśle był narodowy i pol- 
ski i dawał pewną sumę wiadomości 
społeczno- naukowo-gospodarczych. 


Niestety w numerze z dnia 24 sier- 
pnia dostał się do gazety artykuł god- 
ny potępienia p. t. „Podsłuchane* arty- 
kuł ten skutkiem okoliczności nieza- 
leżnych Od redaktora został wydruko- 
wany, jednak redaktor ani chwili z 
artykułem tym się nie solidaryzował. 


Zamieć. 


amen O Z W O O OZ ZZ 0 


Waźne dla nauczycieli szkół po- 
wszechnych. W drugiej połowie wrze- 
śnia 1924 r. (między 20—25) wyjdzie 
z druku książka, opracowana przez H. 
Polichta p. t. „Nauczanie wycinanki“ 
Książka zawiera metodyczne ćwiczenia 
zestawione podług wymagań programu 
misterjalnego dla prowadzenia robót i 
częściowo także rys. zdobn., oraz plan 
materjału naukowego, rozłożony na 
poszczególne tygodnie roku szkolnego 
dla oddziału I.—VII. Na jej treść skła- 
dają się: Szczegółowy opis ćwiczeń i 
1) Metodyczne ćwiczenia układanko= 
we (t. zw. obrazy liczbowe); 2) Meto- 
dyczne ćwiczenia ornamentalne paso- 
we z motywów geometrycznych; 3( 
Metodyczne ćwiczenia z motywów ro- 
ślinnych i ludowych; 4) Wypełnienia 
pól zamkniętych motyw. geometrycz- 
nemi, roślinnemi i ludowemi: a) sy- 
metr.: jednoosiowe, dwuosiowe, trzy- 
osiowe i wieloosiowe; b) swobodne; 
5) Metodyczny rozwój pomysłowości 
w budowie motywu (oparty o motywy 
ludowe; 6) Wycinanka jednoosiowa sy- 
metryczna (mot. ludowe); 7) Wycinan= 
ka dwuosiowa; 8) Metodyczny rozwój 
wycinanki równoległej pasowej — fi- 
ranki, koronki; 9) Metodyczny rozwój 
wycinanki trzyosiowej w kwadracie, o- 
śmioboku, kole i sześcioboku 
nia kompozycyjne; 10) Prześwietlanka 


(witraż). Ozdoby na drzewko. —Patro- 


ny malarskie; 11) Wycinanki kwiatów, 
zwierząt, ptaków, ludzi, krajobrazu; — 
aplikacje i t. d.; 12) W tekście znaj- 
duje się: 125 tablic całostronnicowych, 
zawierających około 
jednobarwnych; 12 
wnych z licznemi 

wiania barw; 1 mapa barwna duża (po- 


nad 40 kolorów) dla ułatwienia kolo- > 


ru barw przy tablicach jednobarwnych 
Książka ma format duży 25X171/4 cm. 
i obejmuje ston 240. Cena księgarska 


będzie prawdopodobnie wynosić 15 zł. 


P. Nauczyciele 1 Nauczycielki, którzy 
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Zeda- 
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1500 przykładów 
tablic wielobar- ` 
przykładami zesta- 


4 
Ai 


TORTEN 
MOW, 


BODO w 
WAY a O 


KU 


À 


do 5 września prześlą 10 zł. i dokład- e 


ny swój adres już za ię cenę otrzy- 


mają książkę zaraz po wyjściu z dru- E 


ku bezpośrednio od autora, 
Adres: Henryk Policht, 
Kościuszki 48. : 


Kraków, ; są 


Śmierć śp. Foltynowej. Przed e - 


kilku dniami zaginęła, urzędniczka fir- 
my Thonet w Radomsku. 


Po kilku 2 


dniach poszukiwań znaleziono ją mar- © 


twą w komórce. Ogólna fama zaczęła 
głosić, że śp. Foltynowa 
na skutek wiadomości o 
dukcji z posady. 

karskie wykazały, 


otruła się 
swojej re- 
Badania jednak le- 
że śp. Foltynowa 
zmarła na skutek porażenia mięśnia — 


2 
Fa 


ry 


DARCY DOES Z 


GAZETA 


sernowego. 

Śp. Foltynowa cierpiała na wa- 
dę serca od dłuższego czasu i być 
może, że wiadomość o.redukcji przy- 
prawiła ją o nagły zgon. 

Wielki koncert ku czci Fryderyka 
Chopina urządza dn. 7 września, o 
godz. 8 wieczór w sali „Kinema“, To- 
warzystwo Śpiewacze im. Moniuszki 
w Radomsku. 

Współudział w koncercie wezmą: 
T.wo Śpiewacze Lutnia z Częstocho- 
wy, T-wo Muzyczne z Dąbrowy. pro- 
fesor konserwatorjum Warszawskiego 
p. Heinaze skrzypek p. Bwisik. 

Słowo wstępne wypowie p. prof. 
Wojna-Gwiazdziński. 

Dochód przezneczony na budo” 
wę pomnika Chopina w Warszawie. 

Zbliża się rok szkolny, więc teź 
sporo się uwija młodzieży, składają- 
cej egzamina do miejscowych gimnaz- 
jów. 


ZNEDZNANZANZNENŃ 


bekcie gry na fortepianie 


WZNAWIA 
Konserwatorz. A. CYWIŃSKA 
Brzeźnicka 3. widz 4—5. 


YCOWROCZCJDO 
ZEdZYTY DZBOLNE 


(KAJETY) 
w dobrym gatunku 


po 4 i 6 groszy za sztukę 
==== SPRZEDA JB- z 
DRUKARNIA 
Sprzedaż papieru i materjał. piśmiennych 
KANCLER, PAŃSKI i S-ka 
w Radomsku, ul. Brzeźnicka Me 3. 


kompletna do sprzedania za» 


Brakarnia Wiadomość u p. Witen- 


raz. 
berga, Kaliska B. 


Dr. med. S. SUBEZSKI 


POWRÓCIŁ i wznowił przyjęcia 
Kaliska 38 


nmiejąca dobrze gotować, po- 


Gospodyni, Wiadomość u 


trzebna zaraz. 


stróża, Powiatowa 5. 
RÓ EE i Z PREZ BAZY AE 
do sprzedania 


Okazyjnie brykat O. D. W.o sile 2 K. M. 


9 amp. 220 wolt wraz z tablicą marmuro- 
wą, regulatorem i szynami nowe. 2) Dyna- 


mo firmy A. E. G. o sile I K., M. 4,5 amp. 
220 wolt mało używane, gwarancje dobre. 


Wiadomość w Radakcjj. 


Za Redaktora i Wydawcę prof Marjan Pilny. 


RADO MSKOWSKA * niedziela 31 sie pnia 


1) Dynamo fa- 


1924 r. 


Wyrób Kai i Dachówki 


GIEŁDOWY KURS WALUT. 


W dn. 30 sierpnia płaćono w Warszawie 
Dolar 5 zł. 16 gr. PALONEJ 
Funt szterling 23 zł. 27 gr. 


poleea w dużem wyborze oraz 


Frank francuski 
| wykonywa wszelkie roboty w 


Liry włoskie 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korona austr. 


28 gr. 
23 gr. 
96 gr. 
15 gr. 
7 gr. 


zakres zdaństwa. 
Po cenach przystępnych 


| T. Kwiatkowski i S-ka 


Radomsko, al. Naratowieza 85. 


ipina? bryszycach  Zofji Szezepańskiej. 
Łaskawy znalazca proszony jest o zwret 
do Redakcji. 


W dnia 31 Sierpnia b. r. o godzinie 3 po południu odbędzie się 
roczne zwyczajne ogólne zebranie 

p. p. Członków Towarzystwa Rzomieślniezego w lokalu Resurey Kaliska M 25. 

PORZĄDHK OBRAD: 

Zagajenie zebranła i wybór prezydjum, 


Sprawozdanie z działalności T-wa za rok 1922, 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań rachunkowych za rok 1922, 


Ceny zbeża w Warszawie. 


Za 100 kilogr. czyli 244 funty 
czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 18 Złotych—za pszenicę 27 Zł. 
za Owies 18 Zł.—za jęczmień 21 Zł. 


patent na skiep spożywczy w Do- 


TD = 


Uchwalenie bndżetu na rok bieżący, 
Określenie wysokości opłat, wpisu i składek Członkowskieh, 
6. Wybory 3-eh członków Zarządu na miejsce nstępnjących — 3 zastępeów 
| 3 ezłonków do Komisji Rewizyjnej i 2-0h Zastępców, 
7. Wolne wnioski. 

Zarząd F-wa uprzejmie prosi P. P. Członków o liczne i punktuakne przyby 
eie ze względu na ważność spraw, jakie zapaść mają na zebraniu .ogólnem. 

W razie niedojścia zebrania do skutku z powoodu niedostatecznej 
członków, drugie i ostateczne zebranić odbędzie stę w tymże aniu o godzinie 5 po | 
poł. bez względu na ilość Członków. 

ZARZĄD. 


UWAGA! Zaproszenia rozsyłane UWAGA! 


~ 


T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku 


w Sobotę 30 i Niedzielę 31 sierpnia 1924 roku 
10 AKTÓW w teatrze „Kinema“ Ill-cia i IV-ta Serja 10 AKTÓW 


PARISETTA 


CZYLI WSPÓŁCZESNE 


TAJEMNICE PARYŻA 


w wielkim romansie sensacyjnym Ludwika Feuillade'a w 4 serjach 20 akt. 


W roli Parisetty, tancerki paryskiej CANDRA MILOWANOET 


b. primabalerina teatrów ccsarskich 
Drukarnia Poiska Henryka Kanclera w Radomsku. 


WLR 002 


iłości 


w „Petersburga prześliczna 


